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Naród polski, nie należący do naj­
liczniejszych w Europie, nie stać na 
marnotrawstwo sił żywotnych. Przeciw­
nie, winien dopływ swoich rezerw oto­
czyć szczególną troską, dbać o rozwój 
fizyczny i duchowy swego młodego 
pokolenia. Każda, nawet napozór nie­
wielka, strata w tej dziedzinie może 
ciężko zaważyć na przyszłości narodu 
i państwa. Narazie, jak niemal na ca­
łym świecie, znajduje się praca nad 
młodzieżą polską w stadium niepew­
ności i eksperymentów.

Kierunek wychowania, wszędzie co­
raz zazdrośnie] ujmowany przez laicy- 
zujące państwo, nie może odnaleźć wła­
ściwej drogi, tak dobrze znanej poko­
leniom przeszłym. Uzinaje się wpraw­
dzie pożyteczność pewnych owoców re- 
ligji w wychowaniu, nie chce się jed­
nak przyznać jej wyższości. Są tacy, 
którzy pragna, by była ona do czasu na­
rzędziem pomocniczem, zastąpionem w 
pewnym okresie wychowania religją 
państwowości. Prowadzi to w meto­
dach wychowania do chwiejności, nie­
domówień i zastrzeżeń.

Dochodzą do tego liczne ujemne ob­
jawy, płynące z innego źródła. Nie mi­
nął bowiem jeszcze przesycony niezdro­
wą przesadą stosunek do dziecka, jako 
bożka, któremu się wszystko należy, 
przedewszystkiem jednak dobrobyt, po­
błażliwość i nieograniczona wolność. 
Na tym poglądzie wyrósł pewien wiel- 
kopański gest w wychowaniu. Od ko­
łyski otacza się dziecko zbytkiem, ko­
sztem przeważnie nad stan.

Nawet szkoła nie umiała niestety 
wznieść się ponad tę słabość i oprzeć o 
pewien surowszy ton oddziaływania. 
Program szkolny wymaga wprawdzie 
bardzo dużo od ucznia. Stałe pomoce 
i korepetycje stały się niemal uznanym 
systemem. Odnosi się wręcz wrażenie 
przeciążenia. Zato poświęca się jednak 
bardzo wiele czasu na rozrywki, po­
dróże, kilkudniowe wycieczki. Raz jest 
celem wyprawy niewątpliwie bardzo 
ciekawa rozgrywka tennisowa w stoli­
cy, innym razem prowadzi podobnie 
ważne wydarzenie na dalekie kresy. 
Czy niema w tern wielkopańskiego ge­
stu?

Rośnie jednak ciągle nienasycona 
chciwość nowych wrażeń! Po domach 
leżą cale sterty wycofanych z obiegu 
podręczników, zdatnych tylko na ma­
kulaturę. Na gimnastyce i ćwiczeniach 
fizycznych obowiązuje sportowy strój. 
Różne składki pomnażają ciężary, pod 
któremi uginają się rodzice, zwłaszcza 
mający tak pożądaną dla narodu i pań­
stwa większą liczbę, dzieci. . Milczą i 
cierpią, bo któż śmiałby otwarcie się 
wypowiedzieć!

Nie pomogą tygodnie propagando­
we oszczędności, jeżeli jej atmosferą nie 
otoczy się zawczasu młodego pokolenia. 
Surowszy typ wychowania wzmacnia 
w młodzieży odporność i energję. Trud­
no, żeby o poważnych studjach i pracy 
nad swoim charakterem myślał np. mło­
dy człowiek, mający wyłącznie dla sie­
bie setki, czy zgoła więcej, złotych na

Rezerwy narodu
miesiąc. Z tych kół zyska społeczeństwo 
chyba tylko neurasteników i jednostki, 
pogrążone w snobizmie używania.

Obecnie pokłada się główne nadzieje 
w wychowaniu fizycznem. Na nie po­
święca się trud, pieniądze, doświadcze­
nia. Mniej za to nacisku kładzie się na 
kulturę ducha. Przeciwnie, od zarania 
jest młodzież świadkiem, a nawet u- 
czestnikiem, kompromisów z zasadami, 
konwencjonalnego kłamstwa, liberali­
zmu obyczajowego i dwulicowości w 
sferze moralnej. Kto dba o to, żeby 
skandaliczne ilustracje, niechlujne pi­
sma i książki, bezwstydne filmy i przed­
stawienia teatralne nie zatruwały mło­
dych dusz i nie pogrążały ich w przed­
wczesnej zgrzybiałości.

Cenzorzy rozlicznych państw Euro­
py ślęczą nad wyszukiwaniem wszela­
kich nieprawomyśiności. Któż wskaże 
podobnych gorliwców o nienaruszalno­
ści nakazów i zakazów Bożych!

To też domy karne i więzienia są 
przeludnione, a szubienice skrzypią 
przeraźliwą pieśń przewodnią dwudzie­
stego stulecia, tak pyszniącego się tylu 
wyświecbtanemi komunałami, mające- 
mi niwelować charaktery i wciskać lu­
dzi w jeden szablon.

Hasłem tak głośnem na targowiskach 
świata, to m. in. apolityczność, bezpar- 
tyjność! Grozę budzi „nacjonalizm", 
świadomie nafaszerowainy rzekomo naj- 
zjadliwszemi bakterjami ducha.

Mierzy się chytrze w ów „nacjona-

Dzisiaj! Dzisiaj!

Wielkie zebranie dla wyborców
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Bandyci zamordowali i ograbili proboszcza
Łuków. (PAT.) We wsi Wando­

wie zamordowano wczoraj proboszcza 
ks, Gizińskiego i gospodarza wsi Ko­
min, Kazimierza Pieszkowa.

Ks. Giziński wyjechał wieczorem

Straszna katastrofa lotnicza w Warszawie
Tragiczny zgon dwóch lotników wojskowych

Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
wieczorem wydarzyła się nad War­
szawę straszna katastrola lotnicza.

Mianowicie odbywający ćwiczenia 
nocne samolot wojskowy spadl i roz­
bił się doszczętnie, grzebiąc dwóch pi­
lotów, którzy ponieśli śmierć na miej­
scu.

Warszawa. (PAT.) Wczoraj o

łizm‘‘, a bije często gęsto w zupełnie 
normalną świadomość swej odrębności 
narodowej. Niestety już z różnych stron 
sygnalizują pierwsze wyniki tych ha­
seł, objawiające się w obojętności na 
sprawy narodu i, co za tern przyjść mu­
si, państwa. Rzecz jasna, czem to grozi 
w kraju, w którym w cieple i promie­
niach przywilejów, nigdzie zresztą nie- 
pratkykowanych, kwitnie i dojrzewa 
już nie nacjonalizm, ale szowinizm nie­
miecki, ruski, a wcale nie na ostatku 
żydowski-

Cynizm i naiwna dobroduszność po­
dały sobie ręce do ciekawego zabiega­
nia około myśli katolickiej. Wciąga się 
ją na niepewny teren przez idealizowa­
nie jakiegoś teoretycznego nadkatolicy- 
zmu, który, zamknięty sam w sobie, 
unikałby przykrych wertepów rzeczy­
wistości.

Wprawdzie bojowaniem jest żywot 
człowieka na ziemi, ale to w pojęciu 
dalekiein. oderwanem. Niewątpliwie 
należy się Kościołowi wolność, prawo 
samostanowienia o sobie, ale gdyby tak 
nie trzeba o to walczyć! Ten, ów i dal­
szy dygnitarz, to, człowiek najlepszy, 
katolik wierzący i praktykujący, ogrom­
nie miły, napewno nieaprobujący nad- 

i użyć organów podrzędnych! Prawda, 
są także inni, ale to, na szczęście, objaw 
przemijający... Jak gdyby w tych 
sprawach decydowały osobiste czyjekol- 
wiek przymioty, a nie system.

Któżby śmiał wątpić, że położenie

do chorego do wsi Komin. Na powra­
cającego księdza i odwożącego go go. 
spodarza Pieszkowa napadli nieznani 
dotychczas złoczyńcy, którzy zamor­
dowali obn i obrabowali ich.

godz. 16 uległ katastrofie samolot 1-go 
pułku lotn. z załogą, ppor. obs. Papi- 
sem i kpr. pilotem Dnrniewiczem. — 
Wskutek mgły wieczornej lotnicy nie 
zauważyli radjostacji raszyńskiej. — 
Aparat zawadzi! o liny od anteny, 
wskutek czego oberwało się skrzydło. 
Samolot spadł na ziemię i spłonął. 

Piloci ponieśli śmierć na miejscu.

społeczno - gospodarcze zaognia się z 
dnia na dzień!

Niemiło jest jednak, zabrać się bez-» 
pośrednio do tego zagadnienia, zmu­
szającego mówić o wyzysku przez jed­
nych, o bardzo częstem niezrozumie­
niu swoich obowiązków u drugich, Q 
przesadnej ingerencji państwa.

Ni© przysparza to sympatyj z żad­
nej strony.

Dziedzina moralna jest także pełna 
zawiłych konfliktów. Niezaprzecze- 
nie jest małżeństwo nierozerwalne, a 
szalejący w obecnej dobie kontredans 
małżeństwowy — niepokojącym obja­
wem dekadencji, ale tylu wpływowych 
mężów bierze w nim udział, że — wy­
godniej milczeć.

Nie jest to atmosfera korzystna dla 
rozwoju zdecydowanych charakterów, 
zwłaszcza, gdy się do tego doda celo­
we pogmatwanie pojęć: naród, pań-* 
stwo, rząd, władza z góry. Na tej dro­
dze dochodzi się do kalamburycznej 
parodji, że śmielsze samodzielne wy­
powiedzenie się wobec jakiegoś sub­
alterna w zapadłym powiecie wycho- 
dzi na rewoltę przeciw Bogu i maje­
statowi państwa — dzięki komenta­
rzowi tych, co umieją studzić budzą­
cy się, słaby jeszcze, odpór przeciw za­
lewowi myśli i siły żydowskiej.

Prawda, że ścigany teraz o miedzę 
semita sili się na stworzenie koalicji 
wojennej przeciw swemu prześladow­
cy, a jeżeli nie zdoła jej skleić, to 
sięgnie po bolszewizm jako środek 
obrony i rewanżu, w obu wypadkach 
z „zaszczytną“ rolą Polski jako me- 
djum czyli narzędzie, ale jest też wl 
tem wszystkiem — rozumie się — du­
żo barbarzyństwa, albo przesady —s 
dodają inni — oraz niechrześcijań­
skiego szowinizmu.

' *
Polska obchodzi święto młodzieży, 

związane z publicznem uczczeniem 
św. Stanisława Kostki. Jest więc spo­
sobność do rozważania zagadnień, 
obracających się około młodego po­
kolenia, do policzenia się z dobrem 
i złem w tej materji. Naród musi 
sięgnąć w głąb swej wartości i god­
ności a swoją młodzież otoczyć wałem 
zdrowia, mocy, czystości i poczucia 
prawa.

Młodzież katolicka i narodowa nie 
może mieć uczucia osamotnienia, dla­
tego, że w tej chwili jest konjunktura 
na brak wyraźnego oblicza, odwagi i 
odporu. Młodzież katolicka i naro­
dowa musi mieć pewność, że jeszcze 
potężne warstwy narodu rozumieją 
znaczenie swoich rezerw. Młodzież 
katolicka i narodowa nie może gene­
ralizować ujemnych objawów czasu, 
ale wcześnie musi się nauczyć, odróż­
niać plewę od ziarna.

Bywały kataklizmy dziejowe — i 
minęły. Zdarzały się zarazy i dżu­
my — a ślad po nich zaginął. Jeszcze 
tak niedawno tłoczyli zaborcy — a dzi­
siaj: na wygnaniu jedni, a dla drugich 
zabrakło nawet grobu.

Dzieje narodów zakreśla Opatrz­
ność sprawiedliwa i miłosierna, ale 
nie sentymentalna. Niechże więc nikt 
nie upada na duchu, a spokojnie pełni 
swój obowiązek. Po najciemniejszej 
nocy — wschodzi radosne słońce...

X. JÓZEF PRADZYNSKI.
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Z procesu o podpalenie Reichstagu

Ostatni dzień procesu w Berlinie
A’« wczorajszą rozprawę przybyła z Parysa matka osie. Dymitrowa, 8O-letnia staruszka
Berlin. (PAT.) Wczoraj zamknię­

to toczącą się od kilku tygodni rozpra­
wę w procesie o podpalenie Keiclistagu 
Trybunał wraz z oskarżonymi i obroną 
wyjeżdża z powrotem do Lipska, gdzie 
proces będzie się dalej odbywał, po­
cząwszy od czwartku przyszłego tygod­
nia. Przypuszczalnie proces potrwa je-

Nie rokujemy 
naiimlemyth szans...

„Dziennik Pozn “ pozazdrościł „Prze­
glądowi Codz..“ jego sposobu „zrefero­
wania“ obrad sądowych w sprawie pro­
cesu naszego, wytoczonego temu pismu. 
Więc „referuje“ nie wiele mniej pięk­
nie ...

O naczelnym redaktorze pisma na­
szego powiada „Dziennik Pozn.“ np., że 
„rzucił !on) oszczerstwo na legj-ony“. 
Jak to „oszczerstwo“ wyglądało w isto­
cie, tego dowodem dokumenty, na któ­
re wskazaliśmy na podstawie dzieł hi­
storycznych bezwzględnych, gorących 
zwolenników legjonów.

Jeżeli „Dziennikowi Pozn.“ wydaje 
się, że mu się uda przeinaczyć rzeczy­
wisty nasz stosunek do legjonów, to 
bardzo się myli. Społeczeństwo nasze 
■wie, że zawsze rozróżnialiśmy dwie rze­
czy: błędy polityczne kierowników ak­
cji legionowej z jednej strony, a z dru­
giej —• entuzjazm patriotyczny i bojo- 
wość legionistów. Błędy polityczne po­
tępialiśmy, potępiamy i będziemy po­
tępiali, — dla entuzjazmu zaś i bojo- 
wości legionistów mieliśmy, mamy i 
mieć będziemy cześć.

Jeżeli chodzi o niemieckie wydaw­
nictwo p. Edw. Pawłowskiego z roku 
1914 o ówczesnem zwycięstwie armji 
niemieckiej w Prusach Wschodnich — 
o którem to wydawnictwie teraz dopie­
ro się dowiadujemy — to niech się obóz 
„sanacyjny“ prawuje na ten temat z 
Obecnym swym towarzyszem broni po­
litycznej, skoro „Kurjer Bydg.“ p. Paw­
łowskiego stoi w szeregach „sanacyj­
nego“ t. zw. Narodowego Bloku Gospo­
darczego.

Jak to prawowanie sie wypadńie, to 
rzecz inna, boć przygniatająca większość 
obozu „sanacyjnego“ śpiewała w roku 
1914 te same hvmnv pochwalne o armji 
(niemieckiej i generale Hindenburgu. 
co p. Pawłowski w swem wydawnic­
twie. Prasa polska, stojąca wówczas na 
gruncie akcji legjonowei, była Popro- 
słu pijana sza’em zachwytów nad Niem­
cami, ich armją, ich generałami. O 
armiach państw centralnych pisała sta­
le jako o „naszych“ armiach. A ilu Po­
laków z tamtei strony barykady pisało 
o Niemcach dytyramby w języku nie­
mieckim.

.Więc prawowaniu $ie obozu „sana­
cyjnego" z wyborczym swym sojuszni­
kiem p Pawłowskim na temał roku 
1914. armji rremieckiej i generała Hin- 
den’urga nie rokujemy nadmiernych 
szans...

szcze około 3 tygodnie Na wczorajsza 
rozprawę przybyła z Paryża matka 
oskarżonego Dymitrowa, 8O-letnia sta­
ruszka. Trybuna! przyjął część wnio­
sków obróhy w sprawie wezwania sze­
regu dalszych świadków.

Przesłuchiwani wczoraj świadkowie 
rekrutowali się przeważnie z komuni­
stów, odsiadujących więzienie. M. in 
zeznawał sprowadzony z więzienia 
śledczego świadek Kempner. na które­
go rzekomych zwierzeniach opierał 
swoje oskarżenie Grothe. Keptper ka­
tegorycznie zaprzecza, jakoby miał opo­
wiadać Grolheinu o jakichś tainvch 
obradach. Przy konfrontacji świadka 
z Lubbem okazało się, że ten ostatni

Byłych wkźfiów brzeskich
wezwano do odbycia kary

Za nieobecnymi będą wysiane listy yończe
Warszawa. (PAT.) Prokurator 

sądu okręgowego w Warszawie pole­
cił władzom wykonawczym, t. ]. po­
licji państwowej, doręczyć wezwania 
pp. Bagińskiemu, Barlickiemu, Du­
bois. Biernikowi, Liebermanowi oraz 
Pragerowi do stawienia się celem od­
bycia kary. Rćwncczenśie prokurator 
s. o. w Warszawie wysłała odpowied­
nie pisma do prokuratorów s. o. w 
Krakowie w sprawie p. Mastka, w Wa­

Dertil skazany na 5 lat więzienia
Zamach na kanclerza Dollfussa był przygotowany z preme­

dytacją i starannością
W i e d e ń. (Teł, wł.), W dniu wczo­

rajszym odbyła się t-u r&zprawa prze­
ciwko Derlilowi, sprawcy zamachu na 
kanclerza Austrji, Dollfussa. Po odczy­
taniu aktu oskarżenia nastąpiło przesłu­
chanie o-karżópego Dertiia. które trwa­
ło przeszło 3 godziny. Dertil przyzna je 
się, że strzelił do kanclerza, twierdzi 
jednak że nie miał zamiaru ani go za­
bić, ani nawet Zranić. Zamach posta­
nowił wykonać, ponieważ byi rozcza­
rowany rzędami dr Dollfussa. Nar. 
socjalista nie jest, ponieważ nie zga­
dza się na stanowisko nar soc. w

W krain i w świacie
— Według danych na dzień 17 hm.

wpływ z drugiej raty Pożyczki Naro­
dowej wynosi około 34 milj. zł.

— Instytut Geologiczny zakończył 
badania chemiczne nad składem po­
kładów minerałów i metalów, odkry­
tych ostatnio v/ różnych miejscowoś­
ciach PolskL. Np pod Skarżyskiem 
znaleziono piryt, który zawiera 52 
proc, siarki. (w)

zupełnie go nie zna. Przesłuchiwany 
ponownie Grothe dalej obstaje przy 
swoich zeznaniach. W odpowiedzi na 
pytania obrony, Grothe się wikła

Następnie zeznaie świadek Diiiben- 
der, sekretarz „Czerwonej Pomocy“, 
sprowadzony z obozu koncentracv mego 
z Sonnenburgu. Świadek ten przeczy, 
jakoby oskarżeni Bułgarzy pozostawa­
li w jakimś kontakcie z „Czerwona Po- 
tnocą . Poruszenlp na sali wywołuje 
wnio-ek obrońcy. Pelkmana, zastępu­
jącego dr. Sacka. abv nadprokurator 
wobec rażących sprzeczności w zezna­
niach Orothego polecił aresztować tego 
wiadka. Żądanie to nadprokurator od­
rzuca.

dowicach w sprawie p. Putka i w Tar­
nowie w sprawie pp. Witosa i Ciol- 
kosza.

W razie niestawienia się wezwa­
nych będą zarządzone odpowiednie 
kroki, zmierzające do zatrzymania ich 
i osadzenia w więzień’«. Na wypadek 
ukrywania się względnie wyjazdu z 
kraju celem uniknięcia kary, za nie­
obecnymi będę wysłane listy gończe.

sprawie żydowskiej. Do stronnictwa 
tego zgłosi! się 15 stycznia 1932. ate 
następnie wystąpi) z niego w jesieni 
tegoż roku Oskarżony przeczy, jako­
by zamachu dokonał pod wpływem 
swego ojczyma.

Na zapytanie przewodniczącego, 
czy żałuje swego czynu, oskarżony 
milczy. Przewodniczący stwierdza, że 
na pytanie, coby uczynił, gdyby kanc­
lerz został zabity, nie chce dać odpo­
wiedzi. Oskarżony ze/naje że nie jest 
możliwe przewidzieć wszystkie skutki

W południe zostało ukończone 
przesłuchanie oskarżonego, poczeni 
nastąpiły zeznania świadków i rzeczo­
znawców. Świadkowie policyjni opi­
sują przebieg zamachu. Po południu 
zeznawał kanclerz Dollfuss.

Po zamknięciu przewodu ogłoszono 
wyrok, skazujący Dertiia na 5 lat wię­
zienia.

Wiedeń. (PAT.) Podczas rozpra­
wy przeciwko Dertiiowi zeznawał jako 
świadek kanclerz Dollfuss. Dollfuss rze­
czowo przedstawił przebieg zamachu, 
poczem zeznawali min handlu Stockin­
ger i urzędnicy policyjni.

Po przemówieniach stron nastąpiło

zamknięcie przewodu sądowego. Pro­
kurator stwierdzi* w swem przemówie­
niu- że Dertil przygotował zamach z 
premedytacja i starannością Chwilowe 
zamącenie świadomości nie wchodzi w 
tvm wypadku w rachubę. Prokurator 
domagał, się przykładnego ukarania 
sprawcy.

Po przemówieniu obrońcy WSchie- 
ra sad udał się na naradę, poczem prze­
wodniczący trybunatu ogłosił wyrok, 
skazu tacy Dertiia za usiłowano zabój­
stwo na 5 lat ciężkiego wiezienia z po­
stem raz na kwarta! i z ciemnicą każ­
dego 3 października.

„Sanasyjne“ oszczerstwo
Tutejszy organ B B. „Dziennik Po­

znański“ nie ustaje w szkalowaniu ru­
chu narodowego. Oszczercza ta kampa­
nia wzmogła sie ieszcze w związku ze 
zbliża jacemi sie wyborami.

We wczorajszym swym numerze 
„Dziennik“ podaje wiadomość o are­
sztowaniu w Ostrowie niejakiego Józe­
fa Kowalskiego, rzekomo „znanego na 
miejscowym gruncie działacza endec­
kiego". któremu zarzuca sie popełnienia 
oszustw.

W związku z tern donoszą nam z 
Ostrowa w formie iak naibardziet ka­
tegorycznej, że Kowalski nie jest, ani 
nigdy nie bvł „działaczem endeckim“. 
Dwa lata temu wstąpił do Obozu Wiel­
kiej Polski, skąd zaraz potem go wyda­
lono. gdvż okazało się, że jest on kon­
fidentem wrogich obozowi narodowe­
mu czynników. •

Odpowiedzialność za tego pana spa­
da całkowicie na te właśnie żywioły, 
których wyrazicielem iest „Dziennik“.

W tej samej notatce „Dz. Pozn.“ 
podaje, jakoby dwaj członkowie Z. M. 
N, Marcinkowski i Wiśniewski, nie po­
wstali z miejsc na zebraniu w chwili, 
gdy wzniesiono okrzyk na cześć Rzeczy­
pospolitej i Prezydenta informacja ta 
jest także niezgodna z prawdą.

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

—- * Łotewskie święto narodowe. Z
okazji łotewskiego święta narodowego na 
gmachu konsulatu łotewskiego .-.przy ulicy 
27 Grudnia 2. powiewał wczoraj łotewski 
sztandar o barwach czerwono-bialo-cżep 
wonej. (kit

— * Rekolekcje dla członków Stów. 
Żeńskiej Młodzieży Kupieckiej oraz So- 
daiicji Pań Zawodu Kupieckiego rozpo­
czyna ¡ą sie we wtorek dnia 28 listopada, 
o godz 1915 w kaplicy sodalicyjnei św. 
Marcin nr. fi9 — Nauk rekolekcyjnych 
udzie'ać będzie ks kanonik Jęsiek Bile­
ty nabywać można w biurze Związku Ko­
biet Katolickich. At Marcinkowskiego 1 
oraz w firmie Święcicki ul. Nowa 7-8.

WALNE ZEBRANIA SPÓŁEK 
AKCYJNYCH

25 listopada „Pleszewskie Młyny 
Parowe w Pleszewie S. A.“ — walne zgro­
madzenie akcjonarjuszów w lokalu spółki 
w Pleszewie o godz. 11 (bilans, podział 
zysków)

25 listopada „Herzfeld i Vlctorins 
S. A. Grudziądz“ walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów w Warszawie. Aleje Uja­
zdowskie 41 m. 1. o godz 12 tbitans, 
uchwalenie dywidendy, wybory do rady 
nadzorczej).

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszyj.

42)
Czytanie trwało kilka dni. Oliwja 

zdumiewała się tajemnicy twórczości 
literackiej, nad którą się dotąd nie za­
stanawiała. Fikcyjne osoby dramatu 
wydawały się jej żywemi ludźmi.

— Skąd pan wie, że ona doznawała 
takich uczuć?

Triona wzruszył żartobliwie ramio­
nami.

— Nie mogła czuć inaczej.
Oliwja nie wzięta niczego tak po­

ważnie od czasu choroby matki Po­
mimo podziwu umiała się zdobyć na 
krytycyzm. Przez te kilka dni żyła, 
jak we śnie On notował skwapliwie 
jej uwagi na marginesach rękopisu. 
W połowie pracy zaczęli sobie mówić 
po imieniu. Tak było wygodniej i pro­
ściej. Przy ostatniej kartce patrzyli 
na siebie ni&mai z przerażeniem. Więc 
już, a teraz co?

— Będę musiał zacząć natychmiast 
nową powieść, żebyś współpracowała

ze mną od samego początku — rzeki 
Triona

— Czy już masz jaki plan?
— Jeszcze nie.
— A kiedy będziesz miał?
Nie wiedział. Który auior, wy­

czerpany jednem dziełem, ma tyle ży­
wotności. żeby się zaraz wziąć do dru­
giego? Czuje, że zużył cały materjał 
duchowy i nie wie, skąd zaczerpnąć 
więcej.

— Będę musiał narazie „pougoro- 
wać“ — rzeki optymistycznie. — Może 
za tydzień dwa...

— Jak tylko zacznie kiełkować, 
dasz mi znać, dobrze? — zapytała Oli­
wja, zapominając, że przed żniwem 
musi być siew.

Przyrzekł. poszedł do domu i za­
czął się głowić Mózg miał znużony, 
ale duszę w stanie wrzenia.

Musiał zdobyć rangę w świecie li­
terackim. musiał opanować na zaw­
sze jej serce i głowę, musiał stanąć na 
mocnym gruncie, żeby móc jej powie­
dzieć:

— Widzisz stworzyłem siebie Te­
raz mnie możesz wziąć Przedtem kła­
dłem fundamenty i korzystałem z tego, 
co miałem pod ręką. Teraz jestem 
skończonym człowiokiem.

Do tego czasu jednak musiał ją 
traktować, jak niedościgłe bóstwo, u­

wielbiać i służyć, nie dotykając nawet 
rąbka jej sukni.

Ileż to razy w trakcie wspólnego 
czytania kusiło go. żeby jednem sło­
wem otworzyć przed nią całą duszę. 
Czuł, że mogło to się stać w każdej 
chwili i świadomość ta byia dlań jed­
nocześnie p’ekłem i niebem Człowiek 
mniej wrażliwy nie oceniłby takiej 
subtelnej równowagi uczuć. Żegnał 
się z nią no przyjacielsku, a wyszedi- 
szy na ulicę zataczał się iak pijany

Poczucie honoru walczyło w nim z 
nędzną pokusą. O ile wiedział, była 
bardzo zamożna. Świadczyły o tern 
jej strofę rozrywki i dom w Mediów 
O stanowisku spotecznem jej nieżyją 
cego ojca nie wiedział prawie nic. Jej 
zamożność była faktem On miał tyl­
ko tyle, co zarobił za „Przez Krew i 
Śnieg“, a i to topniało z dnia na dzień 
Niepowodzenie następnej książki by­
łoby równoznaczne z nędzą, lub powro­
tem do Cherbury Mews Małżeństwo 
z zamożną panną zabezpieczałoby go 
przed takiemi ewentualnościami... Na 
razie zwyciężył honor.

Miało się ku środkowi lata Na O 
liwję spadł deszcz rachunków; ol 
krawców, szewców modniarek it,p — 
Usiadła przy stoliku dodała poszcze­
gólne sumy i chwyciła się za srłowę 
Nie zwlekając, pojechała do banku

sprawdzić swoje konto. Od stycznia 
wydała ogromnie dużo i teraz jeszcze 
przybywała taka suma!... Czynsz z 
wynajmu domu i zmniejszony procent 
od kapitału nie mogły absolutnie wy­
starczyć na dotychczasowy tryb życia. 
Zawołała Myrę

— Jesteśmy bliskie bankructwa
— Glupiby nie wiedział — odparła 

służąca. 1
— Co poczniemy?
— Niech panienka żyje jak chrze- 

śijanka. a nie poganka, to będzie wa­
nience dobrze. Niech panienka idzie 
ze mną w niedzielę do kaplicy to ’i? 
panienka dowie, jak żyć po Bożemu

Myra nie pamiętała, że Ołiwja wie 
znosiła od dzieciństwa prymitywnych 
nonkonformistów ich surowej wiary i 
ponurych nabożeństw, więc apostol­
stwo jej nie odniosło skutku Pogań­
stwo, tylko nie w stylu hulanek j i* 
dji. pociągało Oliwję daleko silniej, 
niż kalwinizm pokojówki.

— Nie chce mi się wierzyć, że taka 
dobra kobieta jak ty może się rozko­
szować myślą o wiecznem potępień'0,

— A czem mam się rozkoszować? —’ 
zapytała posępnie sekciarka. .

— No . z twojei wla«nei winy Ani 
ja ani mama nie broniłybyśmy pi żad­
nych rozrywek. Możesz zacząć »eraz. 
Nie lubisz kina? (C. d. 0-)
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Nowe wykopaliska w Pompei
(Od własnego korespondent»

Neapol, w listopazie.
W Pompei i Herculanum odnalezio­

no nowe zabytki starożytności, bardzo 
ciekawe. Trzeba się osobiście prze­
konać, wsiąść do pociągu kolejki „we­
zuwiańskiej“ (ferrovta circumvesuvia- 
na) i pojechać na miejsce.

podróż trwa niecałą godzinę Idzie­
my na stację kolejki wezuwiańskiej, 
położoną niedaleko dworca głównego, 
i wsiadamy do elektrycznego pociągu, 
składającego się z miłych kolorowych 
wagoników, przypominających wago­
ny „metra*1 paryskiego. ,.Ferrovia cir- 
cumvesuviana“ rusza w drogę...

Jedziemy szybko. Tor kolei zbudo­
wany jest u stóp Wezuwiusza, między 
wulkanem a morzem. Lin ja ta opasu­
je cały Monte Vesuvio ale my do­
jeżdżamy tylko do stacji Pompeja, po­
łożonej za olbrzymiemi polami za­
krzepłej lawy, pozostałej tu po ostat­
nich wybuchach Wezuwjusza.

Przez miniaturowe uliczki odkopa­
nego z gruzów miasta udajemy się do 
muzeum, w którem obejrzeć można 
¿wieżo znalezione zabytki z przed dwu­
dziestu stuleci. Pokazują nam tu całą 
kolekcję utensyljów gospodarskich, 
wyrobionych z gliny: najróżniejsze ro­
dzaje dzbanów do oliwy i wina o dwóch 
uchach (amfory), ogólnie używane w 
starożytności, skórzane worki, zakoń­
czone ostrzem, które się wbijało w zie­
mię; mnóstwo rondli i garnków, po­
krywek, butelek, półmisków, lejków, 
lamp i t. p. Rzecz ciekawa, że nawet 
ciężarki do wag robiono z terrakoty... 
Chłopi z okolic Neapolu używają po­
dobno do dziś dnia takich samych u- 
tensyljów gospodarczych, wyrabia­
nych z tego samego materjału, mają­
cych ten sam kształt i barwę...

Idżiemy zwiedzić „dom młodych 
małżonków“, również świeżo odkopany 
i intensywnie oglądany. Jak widać, 
właściciel jego musiał być skromnym 
kupcem albo rzemieślnikiem, gdyż 
nie widać tu przepychu i bogactwa, 
jakie spotykamy w dawniej odkopa-

jak umierają wielcy ludzie?
Znakomity uczony Pasteur pozo­

stawił po sobie niejako tradycję w 
swym słynnym Instytucie paryskim: 
tak on sam. jak i dwaj jego najbliżsi 
współpracownicy i przyjaciele, prof 
Calmette i prof. Roux, umarli jako 
prawdziwi wierzący katolicy Za przy­
kładem swego dyrektora i mistrza za­
równo Calmette jak i Roux, zmarły 
przed kilkoma zaledwie dniami, przed 
śmiercią przyjęli Sakramentą i zeszli 
z tego świata z imieniem Boga na 
ustach.

Ostatnią naukę, jaką dal ludziom 
Calmette. było zwołanie wszystkich 
współpracowników na uroczystą chwi­
lę, gdy przyjmował ostatnie Sakra- 
menta Zapraszając w ten sposób 
wszystkich swych najbliższych na 
świadków swego pojednania z Bogiem. 
Calmette ten człowiek wielkiej nauki.

Głowy w aureoli
Fotografja promieni ciała ludzkiego

Wielkie zainteresowanie wywołały w 
Paryżu uwieńczone obecnie pomyślnym 
rezultatem eksperymenty dr Neville w 
kierunku sfotografowania promieni ludz­
kich. Sporządził on specjalne czułe płyty 
fotograficzne, które uchwyciły gwałtownie

wynalazek mający ułatwić czytanie w po­
ciągach poczekalniach i t. p. niedosta 
tecznie oświetlonych. W okularach mie 
Czczą się dwie arówki połączone z bate 
hją, którą można, mieć na stole lub w kie­

szeni.

..Kurjera Poznańskiego*)
nych domach patrycjuszów rzym­
skich. Widać, że ten człowiek lubił 
powietrze i światło; na piętnastu ko­
lumnach perystylu wznosi się weran­
da. zajmująca dwa boki pierwszego 
piętra Nie była ona budowana syme­
trycznie, po jednej stronie znajdujemy 
pięć kolumn, a po drugiej sześć.

Ale mniejsza o to Młodzi małżon­
kowie mieli widać inne myśli i zain­
teresowania.. Myśleli więcej o dobrej 
kuchni i o słodyczy miłości Ślady 
tego odnajdujemy w głębi perystylu, 
gdzie widzimy trzy cubicula (sypial­
nie), upiększone ściennemi malowi­
dłami i wyrytemi napisami — imio­
nami ich mieszkańców: Venus Ursa i 
Hermes. Na płycie, umieszczonej po 
prawej stronie wejścia do cubiculum 
Hermesa, wyryty jest epigramat mi­
łosny: „Amantes ut apes vitam melli- 
tam exigunt'* (kochankowie jak pszczo­
ły żyją w miodzie) Z jakąż poezją i 
polotem opiewano miłość Ursy i Her­
mesa. mieszkańców tego przytulnego 
kubikułun»..

Na zakończenie zwiedzamy jeszcze 
jedną z odkopanych ciekawostek Jest 
to t zw. termopołium berkulańskie. 
Zamożni Rzymianie przychodzili tutaj 
— wulgarnie mówiąc — „na wyżerkę“. 
Zajadali się suszonym bobem wywo­
łującym pragnienie, i zapijali go grza- 
nem winem i wonnemi korzeniami. 
Opodal znajdowała się kuchnia, gdzie 
smażyły się owoce w cieście i torty. 
Znajdujemy tu na trójnogu duży gar­
nek, który zawierał niewiadomo jakie 
przysmaki i pozostał tak do dziś dnia...

Lokal ten musiał się cieszyć ogrom- 
nem powodzeniem; gospodarz nie miał 
już gdzie stawiać amfor po winie 
Znajdujemy ich acale mnóstwo. Na 
pierwszem piętrze „zakładu“ oddawa­
no się innym przyjemnościom; byty 
tam oddzielne gabinety, których ślady
zachowały się wcale dobrze

Słowem, nihil novi sub sole...
W. R.

wyraźnie zaznaczył, że wiedza nie j“st 
wszystkiem i że nad nią góruje naj­
wyższa istota — Bóg. Podobnież i Roux 
czując zbliżenie się śmierci poprosił o 
spowiednika. Na skutek jego prośby 
przybył do umierającego uczonego 
kardynał Verdier, znany ze swej wiel­
kiej dobroci, który, po udzieleniu b’o- 
gosławieństwa z prawdziwie ojcowską 
miłością w imieniu całego świata dzię­
kował profesorowi Roux za jego cenne 
Odkrycia. Po odejściu kardynała prof. 
Roux odezwał się do swych najbliż­
szych: „Oto odwiedziny, które mi 
sprawiły najvyiÇ&sz§ radość Teraz mo­
gę odejść*'. Istotnie niedługo potem 
Roux już nie żyt Na specjalne iego ży­
czenie. zamiast licznych posiadanych 
przezeń dekoracyj. do trumny włożono 
mu jedynie mały krucyfiks. (KAP).

uczeni są zdania że ciało ludzkie jest 
źródłem promieni, które stale wydzielają 
fluid, otaczający jakby aureolą ciału ludz­
kie a zwłaszcza okolicę głowy

Teozofowie nazywają ten fluid aurą, 
okultyści zaś odem — Byłoby ciekawem 
stwierdzić, czy ten od jest identyczny z 
promieniami, których istnienie udowodnił 
rosyjski biolog Gurw cz, a które powodu­
ją wzrost komórek organicznych Trudno 
iuż dzisiaj dłużej opierać się stwierdzeniu 
faktu, że coś w tym rodzaju istnieje. 
Teorje inrealistów znajdują potw erdze­
nie w praktyce naukowej

Według przeświadczenia okułtystów 
aura jest tem silniejsza i tern czulsza i.m 
bardziej wrażliwą i dysponowaną medju­
rt iczriie jest dana osoba Dr,Ne,vi!!e zro­
bi! teraz na płytach, używanych do foto­
grafowania na fale cieplne., czterdzieści 
zdjęć osób które mają wybitne właściwo­
ści med'umicżne. Dookoła ich ciała wi­
dać na fotografji całkiem wyraźnie pole 
promieniowania zwłaszcza przy skroniach. 
Eksperymenty, odbywają się w dalszym 
ciągu.

Sport.
— Uszkodzenie kości w stawi®. Czy 

pan gra w piłkę nożną?
— Nie, doktorze, gram w brydża, a mo­

ja żona daje mi od czasu do czasu lekkie 
wskazówki pod stołem.., (Le Rire)

Tego pięknego indyka nagrodzono w s łynnym londyńskim Pałacu Kryształo­
wym na wystawie drobiu.

Osady nawodne 
z przed dziewięciu tysięcy lat

W pobliżu Lucerny, w wiosce Egolzwil 
na trasie kolejowej Lucerna — Olten na 
trafiono na rozległe ślady nawodne, doko 
!a których wyspecjalizowani robotnicy 
pod kierownictwem znanych archeologów 
M W. Amrem i dr. Reiner*ha. przepro­
wadzają dokładne badania a które, jak z 
Berna donosi .Corriere della Sera”, dały 
już n;espodziewan;e doniosłe wyniki.

Miasto to, zdaniem uczonych pochodzi 
z przed óśmiu tys;ęcv lat pr-.ed naszą erą 
Wówczas miejsce o którem mowa, zajmo­
wało jezioro o sześęKkilome.trowej śred 
nicy na którego brzegach mieściło się 
19 ugrupowań mieszkaniowych Przewro 
ty w przyrodzie mus ały być wówczas na 
porządku dziennym, tak jak dziś rewolu 
cje w republikach amerykańskich. Pew 
nego dnia jezioro zniknęło i. powierzchni 
ziemi. Nowe ukształtowanie miejsca zmu 
siło mieszkańców do pomieszczenia się w 
sześciu osadach, które następnie zostały 
zburzone przez cyklon powietrzny

Mimo że było to skupienie osad, słowo 
„miasto“ jest tu odpowiednie, gdyż jego 
mieszkańcy kierował- się 'tnyslem urba­
nistycznym ustawiając budynk. w pro­
stym szeregu, frontem zwróconym ku pół 
nocy Każdy dom zajmował obszar od

Klub samotnych
W redakcji psma „Llntransigeant" 

zjawił się niedawno osobnik, który .»świad­
czył. że jest człowiekiem absolutnie sa­
motnym i czuje się nieszczęśliwy z tego 
powodu Dziwny kość zapewn a! że w 
Paryżu z pewnością żyje tysiące nodob 
nych do niego ludzi. którym ;est «-ównie 
źle jak jemu Wobec tego preponire re­
dakcji pisma, aby wystosowała wezwanie 
do wszystkich samotnych celem zjedno­
czenia eh w jednym klubie Redakcji 
spodobała się tai niezwykła Propozycja. 
Rezultat odezwy, jaka się ukazała w pra­
sie, by! wprost nieoczekiwany Tysiące 
listów napłynęły do redakcji Znaleźl’ się 
organizatorzy I oto na rue de Martyres 
w małym pałacyku powstał „Klub samot­
nych" Opłata miesęczna dla członków 
wynosi "¿0 fr. Ludzie pozbawieni rodzin 
mogą tu spędzać czas jeść, odpoczywać 
czytać grać w szachy, w bridge a Opiekę 
nad klubem objął ,Llntransigeant".

Jakiem światłem
świeci ziemia?

Wobec olbrzymich postępów technik 
doby obecnej poważni uczeni amerykań 
scy obliczają już koszty przejażdżki rasie 
tą na księżyc W Jakiem świetle przedsta 
wiać będzie się ziemia śnrralkow.i który 
jako pierwszy poważy się polecieć na 
księżyc? Czy ziemia okaże się w łagod 
nem śwTetle księżyca lub czy świec: czer 
wonem światłem najbliższego swego są 
siada wojowniczego Marsa lub wreszcie 
bladem światUm planety Wenus otulonej 
wiecznie tajemniczym woalem mg.eł? 
Prawdopodobnem jest że ziemia nasza 
nie świeci żadnym z tych blasków lecz że 
jest taka błękitna jak niebo nasze w dz-eń 
pogodny. Przypuszczeń e, to poprzeć się da 
nawet pewnemi dowodami

Obserwatorja astronomiczne poddały 
badaniom światło naszej ziemi Przejęto 
promienie które wysyła ziemia ku nie­
oświetlonej stronie księżyca, po odb.cm 
ich przez księżyc. 3adania spektroskopii 
ne tych promieni wykazały że składają 
się one przeważnie z światła niebieskiego 
w przeciwieństwie do promieni słońca 
księżyca i planet Że ziema nasza fes1 
kulą świecącą nieb:eskiem światłem 'lu 
maczy się tem że światło odbijane przes

pięciu do dziewięciu metrów i składał się 
z dwóch ubikacyj, z których jedna-była 
znacznie mniejsza od drugiej Udało się 
archeologom odbudować tr ynaście do­
kładnych modeli w których ściany zacho­
wały się dość dobrze Składają się one a 
pni drzew złączonych razem podłogi z 
gliny; zachowały się również szczątki pa­
lisady, broniącej miasto która była dtuga 
180 metrów i trzymetrowej szerokości.

Bardziej jeszcze ciekawe przedstaw-a- 
ją się znalezione przedmioty domowego 
użytku Odkryto m. in. lampę oliwna o 
trzech knotach którą archeolodzy uważa­
ją za najstarszą w Europie oraz szesna­
ście różnych gatunków misek i garnków. 
Żywność zdobywali mieszkańcy polując 
w lasach, otaczających dolinę na jelpnie, 
żubry lub łowiąc ryby w jeziorze. W za­
pieczętowanej ampułce kierownicy wyko­
palisk pokazali przedstawicielom prasy 
ulubione owoce mieuzkańców nawodnego 
miasta: orzechy laskowe i jagody

Drogocenna i ważna dla nmk. zdobycz, 
jaką powoli ziemia oddaje z powrotem, 
będzie umieszczona w muzeum w Lucer­
nie, którego uroczyste otwarcie nastąpi g 
końcem bież. roku. S. F.

cząsteczki naszej atmosfery w stronę zie­
mi jest istotnie nieb.eskie To też n ebt 
wydaje nam się niebieskient Podobn e i 
światło odbijane od ziemi w przestworza, 
musi mieć kolor niebieski Prawdopodob­
nie widn.eją na ziemi trzy szerokie błę­
kitne pasy jeden wzdłuż równ ka a dwa 
inne dokoła begunów W tych bowem o- 
kolicach jest najwięcej chmur zaś nad 
pustyniami ziemia będzie miała kt lor 
ciemno niebieski.

Tak wuęc przyszłych podróżników księ­
życowych czeka przepiękny widok olbrzy­
miej tarczy ziemi lśniącej mebiesk em 
światłem w jego rozmaitych odcił-mach.

W i P

.Ach. jakie dobre!" — myśli sobie ta mała 
obywatelka, paluszkiem obrabiąiac slouki 

deser.
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W dniu 26 listopada r. b. mieszkańcy Poznania 
głosują ławą na listy Obozu Narodowego nr.

NA FRONCIE WYBORCZYM
Listy Obozu Narodowego 

w Bydgoszczy
Łącznie zgłoszono w bydgoskiej 

głównej komisji wyborczej 6 list kan­
dydatów do rady miejskiej:

1 — „sanacyjny“ „Narodowy Blok
Gospodarczy“;

2 — P. P. S.;
3 — B. B. S.;
4 — Ch. D. i N. P. R.;
8 — Usta Obozu Narodowego;
6 — Niemcy.
Numeracja list jeszcze nie została 

przez główną komisję wyborcza usta­
lona. Prawdopodobnie jednak utrzy­
mane będą numery poszczególnych list 
w powyższej kolejności zgłoszeń.

Kandydatami Obozu Narodowego ws 
wszystkich 14 okręgach są zasłużeni i 
znani ze swej pracy społecznej i naro­
dowej obywatele z różnych warstw 
społecznych.

Listy kandydatów 
w Gnieźnie

W sobotę wieczorem odbyło się po­
siedzenie komisji wyborczej na miasto 
Gniezno pod przewodnictwem prezesa 
p. Rekłajtisa. W wyniku posiedzenia 
stwierdzono, że wpłynęły trzy ważne li­
sty. Lista Obozu Narodowego otrzy­
mała nr, 2, lista „sanacyjna“ t. zw. 
Nar. Bloku Gospodarczego numer 1, 
a Usta N. P. R. numer 3.

Trzy listy w środzie
W wyborach do rady miejskiej zgło­

szone zostały trzy listy kandydatów: li­
sta nr. i „sanacyjnego“ Narodowego 
Bloku Gospódarcżegó, nr. 2 Polskiej 
Partji Socjalistycznej i nr. 3 Obozu 
Narodowego Niezależności Obywatel, 
sklej i Pracy Gospodarczej.

Z Kostrzyna donoszą, że zgłoszona 
została tylko, jedna kompromisowa lista 
kandydatów. Wybory zatem się tam nie 
odbędą-

Przed wyborami w Kępnie 
I Ostrzeszowie

Do głównej komisji wyborczej w 
Kępnie złożono trzy listy wyborcze, 
mianowicie listę nr. i „sanacyjnego“ 
Nar. Bloku Gospodarczego. listą nr, 2 
Jedności Gospodarczo . Obywatelskie] 
(jest to lista narodowa) i listę nr. 3 

. N. P. R.
W Ostrzeszowie złożono dwie listy, 

nr. 1 — „sanacyjną“ i nr, 2 Obozu Na-

Zehranie przedwyborcze 
Obozu Narodowego w Nakle

W środę odbyło się w Nakle w sali 
p. Goniszewskiego zgromadzenie przed­
wyborcze, zwołane przez komitet Obo­
zu Narodowego. Przewodniczył p. Sy- 
tek, referaty zaś wygłosili przybyli z 
Bydgoszczy pp. poseł Lewandowski i 
Czarnecki. Charakterystyczne było, że 
przedstawiciele władzy miejskiej i po­
licyjnej interwenjowali w tych mo­
mentach przemówień, w których refe­
renci poruszali sprawę żydowską.

Po referatach zabrali głos wysłan­
nicy N. P. R., którzy występują w Na­
kle z odrębną listą, ale zebrana na sali 
publiczność nie chciała słuchać ich 
wywodów, a jednego z największych 
krzykaczy usunęła z sali.

Listy Obozu Narodowego uważane 
są w Nakle za najpoważniejsze i spo­
dziewać się należy, że odniosą one w 
dniu wyborów duży sukces. W jednym 
okręgu na czele stoją pp. Saganowski 
i Wika, w drugim — pp. Syrek i Jan­
kowski.

Przepowiednia pogody na niedzielą:
Wielkopolska i Pomorze: Po poran­
nych mgłach lub cbmurnem niebie 
przejaśnienie. Spadek temperatury. 
W nocy kilkustopniowy przymrozek. 
W dzień temperatura w pobliżu zera. 
Słabe wiatry wschodnie potem miej­
scowe,

Zebranie Obozu Narodowego 
w Żerkowie

We wtorek, 14 bm., odbyło się na 
salce parafialnej w Żerkowie zebranie 
zwolenników listy Obozu Narodowego.

Techniczną stronę wyborów omówił 
prezes komitetu wyborczego listy Obo­
zu Narodowego p. Latusek. Następnie 
przemówił dotychczasowy radny i kan­
dydat listy Obozu Narodowego p. Ja­
ksa .który w swem przemówieniu zo­
brazował obecny opłakany stan Żer­
kowa. Przemówienie p. Jaksy trafiło 
wszystkim do przekonania, gdyż w dy­
skusji okazało się, że wszyscy zebrani 
są jednej myśli.

Zebranie trwało dwie godziny, po-

Szpecenie miasta 
i niszczenie dobra publicznego

Powtarza się historja z przed trzech Set
Mieszkańcy miasta Poznania mają 

jeszcze v/ żywej pamięci okres przed 
wyborami do Sejmu i Senatu w r. 1930, 
kiedy to bojówki „sanacyjne" oblepiły 
cale miasto plakatami- „jedynki“, ni­
szcząc w barbarzyński sposób fasady 
gmachów publicznych i -kamienic. Do 
tej pory np. na froncie Muzeum im. 
Mielżyńskięh widnieją ślady tej „ro­
boty“ w postaci wielkich ciemnych 
plam, których nie da się w żaden sposób 
usunąć, bowiem maź, której używali 
bojówkarze „sanacyjni“, wżerała się 
głęboko w mury.

Ta sama historja powtarza się obec­
nie. W ciągu dwóch ubiegłych nocy 
chodzili znów po mieście uzbrojeni w 
palki i kastety bojówkarze, rozlepiając

Poznań: 27, Warszawa: 39, Kraków: 50
Gaz i elektryczność

Nawiązując do artykułu „Prawda o 
gospodarce miasta Poznania“, pragnie­
my w imię bezstronności stwierdzić, co 
następuje:

Zestawienie np. cen za gaz świetlny 
w Poznaniu z cenami innych miast w 
Polsce wypada bezapelacyjnie na ko­
rzyść naszego miasta, W konsumeji 
domowej gaz świetlny kosztuje w Po­
znaniu 27 gr. za metr sześcienny, w 
Warszawie 39 do 33 gr,. za metr, a w 
Krakowie jeszcze więcej, gdyż 50 do 40 
groszy. We Lwowie zaś 45 gr. za metr 
Jeżeli doliczymy nawet obowiązujące w 
Poznaniu opłaty za utrzymanie i obsłu-

Wielki wiec Obozu Narodowego
dla

JEŻYC i ŁAZARZA
Hi i iilriń li i ililiii i ali ■■ illiliiBiai

KINOWERECENZJE
Kino „Słońca" na wieczornych sean­

sach o godz. 11 wyświetla film sowiecki 
p. t. „Turbina 50 000“. Jak wszystko, co 
obecnie z Sowietów wychodzi, film ten 
ma przedew-szystkiem na celu propagan 
dę. Chodzi o wykazanie, że rosyjskie fa­
bryki pracują w szlachetnym wyścigu 
pracy, że robotnicy obmyślają plany wy­
dajniejszej wytwórczości, biorą żywy 
udział w życiu fabryki i przejmują* się 
jej triumfami i zawodami. Akcja rozgry­
wa się w fabryce turbin w Leningradzie. 
Ambicją robotników jest wyprodukowa­
nie ogromnej turbiny. Podstępny „spec" 
inżynier, nie sprzyjający sowieckiemu 
ustrojowi, wprowadza rozmyślny błąd do 
wyliczeń. Dzięki zaparciu się siebie, wy­
tężonej pracy i wierze w zwycięstwo, ro­
botnikom udaje się jednak zmontować

czem przewodniczący, p. Latusek za­
mknął je pochwaleniem Pana Boga.

Do wyborów idą trzy ugrupowania, 
„sanacja“, N. P. R. i Obóz Narodowy, 
którego lista otrzymała nr, 3.

W dn. 26 listopada wszyscy Polacy- 
katolicy głosują na listę Obozu Narodo­
wego nr 3.

Trzy listy w Swarzędzu
Na ręce komisji wyborczej w Swa­

rzędzu zgłoszono dotąd trzy listy. Są 
to: 1 — B. B., 2 — niemiecka, 3 — Obóz 
Narodowy.

Miasto Swarzędz podzielone zosta­
ło na dwa obwody głosowania, z któ­
rych każdy wybiera po sześciu rad­
nych. Lokal pierwszego obwodu głoso­
wania mieści się w sali miejskiej w 
ratuszu, a drugiego w sali p. M. 
Schlęicherta (Rynek).

Obywatele m. Swarzędza głosują 
na listę Obozu Narodowego nr. 3.

na mirrach domów odezwy „sanacyj­
nego“ „Narodowego Bloku Gospodar­
czego“. M- i- odezwy takie rozlepiono 
na gmachu komendy policji od strony 
uJ. 27 Grudnia. Zaznaczyć należy, że w 
myśl obowiązujących rozpo­
rządź e ń rozlepianie plakatów na 
domach i gmachach publicznych jest 
pod karą zabronione.

Właściciele domów przystąpili zaraz 
zrana do usunięcia tych odezw, ale śla­
dy naturalnie pozostały.

Obóz „sanacyjny“ głosi w swych 
odezwach, że chce „porządkować“ sto­
sunki w Poznaniu. To „porządkowa­
nie“ stosunków rozpoczyna od —- za­
nieczyszczania miasta i gwałcenia obo­
wiązujących rozporządzeń.

najtańsze w Poznaniu
gę gazomierzy, wynoszące 2 zł kwartal­
nie (miesięcznie 67 groszy), to przy prze- 
ciętnem zużyciu 20 metrów gazu świetl­
nego miesięcznie, cena za metr wvnosi 
30 groszy. Nawet więc i w danym wy­
padku opłata za gaz w Poznaniu jest 
najniższa.

Elektryczność kosztuje w Poznaniu 
54 grosze za kilowattgodzinę. W innych 
miastach opłaty są znacznie wyższe i w 
niektórych miastach dochodzą prawie 
do złotego za kwg.

Przytoczenie tego faktu, opartego na 
ścisłych danych jest wymównem świa­
dectwem objektywnej prawdy.

j turbinę przy pomocy starego inżyniera. 
Realizacja filmu stoi na wyfeokim po­

ziomie artystycznym. Wszystkie role
grane są przez artystów wysokiej klasy. 
Kreację W. Gardina (rola starego robot­
nika) można porównać z najlepszemi po­
staciami Janningsa. Doskonały jest w 
roli zdradzieckiego inżyniera B. Posław- 
ski. Wogóle gra aktorów daje wrażenie 
szczerości i bezpośredniości. Akcja, mi­
mo propagandowego charakteru filmu, 
jest interesująca. Kulminacyjnym jej 
punktem jest joełńa nerwu Scena próby 
turbiny. Fotografia jest bez zarzutu, a 
neiktóre zdjęcia, są nader pomysłowe, 
choć używają znanych efektów np. zdię- 
cia z lustrem Słowem, film przedstawia 
się bardzo interesująco jako przykład ) ki­
nowej produkcji Sowietów. (ver.)

Kino „Słońce" na popołudniowych 
seansach o godz 3-ej po pół. gra film p. t. 
„Wielki myśliwiec“. Jest to film z życia

Tunguzów, rozgrywający się w syberyj. 
skiej tajdze. Dużą wartość mają w nim 
doskonale zdjęcia z natury, interesuiąco 
podchwycone scenki z życia zwierząt. 
Film został wyprodukowany w Sowi«., 
tach. wobec czego akcja ma pokazać jak 
rząd opiekuje się plemionami Tunguzów. 
Program uzupełnia wesoła farsa z udzia­
łem dziecj - aktorów. (ver.)

Dziś Rewia „Feminy“
Wspaniały pokaz modeli. — Bogata 

część artystyczna. — „Sionce“ 11,30 przed 
południem Pozostałe bilety od 10-ej przy 
kasie „Słońca“. zdr20510

KALENDARZYK
Niedziela, 19 listopada 1933.

Słońce: wschód 7.19; — zachód 15,56; —i 
długość dnia 8 godz 37 min.

Księżyc: wschód 10,10; — zachód 16,45; 
po nowiu

KaL rzk: Elżbieta Kr. W<Ł; — jutro Fe­
liks. Waiezjusz.

KaL słów.: Drogomira; jutro Sędzimir.

Zebrania
Dziś o 8 Stów Młodzieży Polskiej p. w. 

Św Alojzego — z okazji Święta Mlo- 
dzieży urocz, nabożeństwo u Fary; 
o godz. 19.30 wieczornica w sali pa- 
rafjainej. ul. Gołębia 1:

o 9 Wolny Cecb Krawiecki urocz, na­
bożeństwo u Fary poczem przyjęcia 
w Domu Rzemieślniczym;

o 9 Sodalicja Pań Nauczycieiek — 
msza św w kapl. sodal. następnie 
zebranie;

o 9.30 Tow Uczestników Powst. Wlkp. 
(Jeżyce) z okazji 10-lecia — pochód 
z kościoła na urocz, zebranie; (o go­
dzinie 8,30 msza św);

o 10 Zrzeszenie Tokarzy metalowców 
u p Jarockiej ui. Masztaiarska 8 a;

o 10,30 T. M. P. im. Ign Paderewskie­
go (Wilda) nadzw. walne zebr, u p. 
Kasperkowei ul Kilińskiego 15;

o 11 Wydział Lekarski — uroczyste ze­
branie w sali Wydziału Lekarskiego 
P. T P N. ul. Sew. Mielżyńskie- 
go 26-27:

o 11 Cech Murarzy — walne zebr, 
w „Ulu“ ul Ślusarska 6: o godz. 9 
naboż. w kościele OO Jezuitów;

o 11.30 Sodalicja Akademiczek U. P 
w kapl. sodalicyjnej, ul. Dominikań­
ska 8;

o 12 Obóz Narodowy — wielki wiec dla 
Św Łazarza i Jeżyc w sali Ogrodu 
Zoologicznego;

o 14 Tow Cech. Czeladzi Piekarskiej 
u p. Jarockie] ul Masztaiarska 8a; 

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Ob­
czyzny u p Jarockiej, ul. Maszta-
larska 8 a;

0 1615 Kat. Koło Abstynentów (Jeży­
ce) w salce parafj.;

o 16.30 Kat. Tow Robotników Polskich 
(Górczyn) w ochronce ul. Bosa 16;

o 16,30 Kółko Literacko - Naukowe 
przy Tow Uczniów Handl. ■— z oka­
zji 50-lecia Trylogii Henryka Sienkie­
wicza urocz zebr, w ognisku al 
Marcinkowskiego 26:

o 17 Koło Tow Rękodzielników u p. 
Gaworskiego N Rynek 4;

o 17,30 Tow Robotników Polskich (Fa­
ra) wielka wieczornica w sali Ojców 
Jezuitów:

o 18 Tow Młodych Przemysłowców 
z Okazji 59 rocznicy uroczyste zebr, 
w Domu Rzemieślniczym;

o 19,30 Sodalicja Urzędników — nabo­
żeństwo i przyjęcie kandydatów w 
kaplicy sodal.;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Zygmunta Szwabćzyńskiego © 

godz. 14 z kapl. cment na Jeży­
cach. — Śp. Henryka Grzelaka o go­
dzinie 15 z kapl cment na Górczy- 
nie — śp. Marji z Gruszczyńskich 
Piotrowej Umbreitowej o eodz 15.15 
z kapl. cment Św. Marcina ul Bu­
kowska. — Śp. Anny z Będzińskich 
Sokołowskiej o godz 15 45 z kapl 
cment. Farnego ul. fiukowską-Grun- 
waldzka.

TEATRT:
Teatr Wielki: Dziś — „Baron cygański“- 
Teatr Polski: Dziś — o godz 16 .Pan

Geldhab*'. — O godz. 20 „On i jego so­
bowtór“

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15,30 „II pię­
tro drzwi 17“. (Ceny zniżone.) — O go­
dzinie 20 „Gotówka“

Teatr „Nowości": Dziś’ — Nieczynny.

Ognisko żeńskie Z. M. N.
Zbiórka dziś, w niedzielę, o godzi­

nie 10,30 w Ognisku, św. Marcin 65. —*
Przybycie obowiązkowe. ZARZĄD-
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Moda Japonek
Ogólnie przedstawiamy sobie Japonkę, 

jako nikłą osóbkę w barwnem kimonie, z 
jakiemś niepotrzebnem upięciem z tylu z 
wysoką fryzurą i w maleńkich sandałach. 
Tak zresztą pokazują nam córę ..Wscho­
dzącego Slcńca" w jej narodowym stroju 
wszystkie ilustracje i opisy

Nię zdajemy sobie natomiast sprawy w 
jaki sposób odróżnić po fryzurze mężatkę 
od niezamężnej kobiety piękność tokijską 
od jej koleżanki z Osaka nie wiemy że po 
kimonie można poznać godność osoby : że 
zawiązan e z tylu pasa jest również unor 
znowane pewnemi warunkami czy zasada 
mi A ileż to jeszcze oprócz tego . tajem 
nic" kryje w sobie dobór wszelkich upięk 
szeń stroju japońskiego Co więcej — ogól 
nie odróżnią nawet Japonki od Chinki czy 
Korejki.

W ramach szczupłego artykułu trudno 
zaznajomić z tem wszystkien. czytelnika. 
Ograniczę się przeto do opisu jak ubierają 
się dzisia» Japonki które są niemniej po­
słusznemu niewolnicami pan.-mody niż 
Europejki Zmieniają się więc często fry­
zury desenie krój barwnych kimon, pa­
rasolki sposoby upiększania twarzy, a na­
wet sandały.

Przcdewszystkiem należy zwrócić uwa­
gę. że po wojnie światowej przyjął się tam 

• w pewnych sferach ludności strój europej 
ski. Nie spowodowała tego — tak twierdzą 
Japończycy — emancypacja lecz kryzys 
gospodarczy który rie os.czędza ostatn.o i 
Japonji. Rostjumy więc zachodnie noszone 
są przez studentki robotnice, biuralistki 
wszelkiego rodzaju, które w pogoni za pra­
cą nie mają czasu im pieniędzy, by stroić 
się według cstatnich wymagań mody euro­
pejskiej. lecz zadowalają się zwykłym to­
warem importowanym w wielkich ilo­
ściach przeważnie z Ameryki W czasie po­
dróży zagranicę Japonki używają chętniej 
stroju europejskiego, niż kimona Dla ka­
prysu zaś czyni to nierzadko inteligencja 
w ojczyźnie.

Ogól natomiast Japcnek nie rozstaje się 
z kimonem nawet na ulicy Zaznaczę przy 
tej sposobności, że ki-mono łki — wdzie­
wać. mono — rzecz' oznacza wszelką o- 
dzież. iecz japońską. Na określenie stroju 
europejskiego używają Japończycy słowa 
joo-fuku Pojęcie kimono obejmuje więc 
zarówno męskie (monpuku lub haoriha- 
kama) jak i damskie (moneukj czy siro- 
eri moncuki) okrycie. Strój kobiet jest na­
zywany zwykle „sammaj-gasane“ — po­
trójny ubiór, gdyż składa się właściwie z 
trzech szat. Spodnia jest biała jako sym 
boi czystości; na nią wdziewa się czerwoną 
lub różnobarwną. Trzecia, a więc wierzch­
nia jest czarna i oznacza dostojność Na 
niej wymalowane są herby rodzinne — 
trzy albo pięć Kimono to noszą kobiety 
starsze i zamężne w czasie przyjęć i uro 
czystości rodzinnych, zwykle zaś u wszyst­
kich kobiet wierzchnią szalą jest kimono 
barwne, niekiedy głównie ze względu na 
hafty, oceniane na setki a nawet tysiące 
jenów ijen 4.50 zł) Deszczową lub zimową 
porą noszą mężczyźni i kobiety zarzutkę, 
haori. o barwach ciemnych.

Ostatnio najmodniejszemi były kimona 
w czerwonych lub purpurowych odcie­
niach Starszym paniom moda nakazywa­
ła nosić żółtawe, szkarłatne, elektra oraz 
żółte z lekko niebieskim wzorem. Hafty 
podnoszące niesamowicie wartość kimona, 
przedstawiały liście i kwiaty storczyków, 
bluszczu albo kwiaty chryzantem z wąziut- 
ktemi płatkami. Przez pewien czas w roku 
ubiegłym panowały wszechwładnie rzuci­
ki. Moda to stara wprowadzona przez ja­
kiegoś aktora w okresie Tokugala (1700— 
1850). lecz powtarzająca się w różnych 
odstępach czasu.

Młodsze kobiety noszą modne kimona 
ze złotej krepy, t. zw kinsia-cirimen z po­
przednio wymienionemi wzorami. Wełny 
nosi się na wiosnę i w jesieni. Lekko wzo­
rzyste, są one odbiciem zamiłowania Japo­
nek do barw pastelowych Przez długi czas 
noszono popielate z delikatnie niebieskim 
lub czerwonym rzucikiem. Również pasy 
przestały być modne. Droższe wyroby weł­
niane. ozdobione wzorami bnrwncmi c.ęż- 
kiemi i dziwacznemi. przetykane zlotem i 
srebrem, są podobne do starych i znakomi­
tych malowideł w stylu Korin (założyciel 
słynnej szkoły malarskiej, zmarł w 1718).

Milą ozdobą są ^an-eri, kołnierze, odpo­
wiadające często barwie i wzorom kimona. 
Za najmodniejsze uchodzą jasne han eri 
ze srebrnej lamy.

Nieodzownem uzupełnieniem stroju Ja­
ponki jest „obi“ — pas którego umiejętne 
zawiązanie przysparza niemało kłopotu 
młodej slroinisi Ten który zwykłe podzi­
wiamy na zdjęciach, a więc widoczny, na­
zywa się właściwie hiro-obi. Pod spodem, 
pierwszą szatę „sammaj-gasane" podtrzy­
muje hoso-obi, wąski pasek drugą zaś ko- 
si-obi (kosi — biodro) który jest w rodza­
ju sznura i stosuje się barwą do kimona. 
Na wierzchu nosi się. ja.< już zaznaczy­
łem hiro-obi (hiroj — szeroki) którego jest 
kilka gatunków, a zarazem i nazw, jak be­
ro. kusun sicisun różniących się przeważ­
nie szerokością Długość pasa wynosi zwy­
kle 2.70 mtr. szerokość zaś 27 do 30 cm. 
Męski pas jest szeroki na 9 cm. a długi 4.50 
mtr Najmodniejsze pasy są z habutaje. 
tkaniny z Hakata, znanej ze swej miękko­
ści Są one prążkowat. z szerokim paskiem 
biegnącym przez środek Niemniejszym po­
pytem cieszą się pasy z futurystycznemu 
malowidłami oraz bogato haftowane. Nie 
trzeba chyba nadmieniać że wydatki na 
pasy stanowią nieraz nokażną rubrykę w 
rozchodach pięknej pani, idącej za głosem 
mody.

Dość dużym zmianom ulegają od kilku

łat fryzury Młode „apoftki chętnie rozsta 
ły się ze starym sposobem czesania t. zw 
maru-mage (okrągły splot) którv wymaga 
dużego podkładu na przodzie, by fryzura 
była wysoko upiętą. Fonicważ uczesanie 
na sposób marumage kosztui sporo trudu 
i czasu, przeto Japonki w czasie poobied 
niej drzemki a niektóre nawet w nocy 
zmuszone są trzymać gtowę na podstawce, 
podpierającej kąrk Pozycja to niewygód 
na. lecz czego nie czyni się dła mody?

Dla podtrzymania tej kunsztownie u- 
piętej fryzury Japonki używają specjał 
nych grzebieni i szpilek t. zw kogaj i ne- 
gake. Ozdobne małe przepinki neszone w 
pierwszych latach oo \ ojnie zastąpiono 
obecnie wielkiemu agrafkami długości 5 do 
8 cm. Spięcia te są ciężkie o czterech albo 
pięciu zębach jak grzebienie Formę mają 
wachlarzy motyli tub liści a niektóre z 
nich naśladują grzebień koguta albo ogon 
bażanta. Ozdobione są lekko czerwonemi, 
piebięskiemi czy żółtemi kamieniami. 
Agrafki te są wyrabiane najczęściej z ce- 
łuloidu. przeźroczysto - popielatego łub 
czarnego imitującego sżyldkrci.

Młode kobiety i dziewczynki cieszą się 
przeważnie po europejsku Donicdawna 
jeszcze stosowano fryzurę „hisasigami“. za- 
czesując włosy wprost do tylu i splatając 
je następnie w warkocz. Ostatnio stosuje 
się przedział na środku, łub z. któregokol­
wiek boku Na karku włosy zwija się w ni­
ski rulon. Odnosi się to naturalnie do chło­
pięcych fryzur które iednak są obecnie i 
tam mocno przestarzałe. Dziewczynki do 
lat 16 ściągają włosy w warkocz lub też po­
zostawiają je luźno, przewiązane tylko na 
karku wstążką

Również europejska fryzura wymaga 
pewnych ozdób Grzebienie ostatniej mo­
dy są w typie .mijako'. wąskie czarne, 
szyldkretowe. nierzadko obramowane pla­
tyną Bicie szyldkrcty są opatrzone złotą 
obwódką. W lecie cieszą się powodzeniem 
białe, kryształowe rzeźbione grzebienie, 
doskonale harmonizujące z Czernią wło­
sów Do lepszego podtrzymania włosów 
służą też obrączki Jest to zwykle cały gar­
nitur szpilek i przepinek z grzebieniem, za­
kończonym białym albo purpurowym kry­
ształem Przez pewien czas za .bunka.mojo" 
— krzyk mody uchodziły agrafki z czar- 
nemi rzucikami.

W jesieni i na wiosnę Japonka owija 
głowę szalem który jest zwykle jedwabny 
W zimie modne są szale pluszowe albo 
wełniane Droższe są jedwabne, upiększo­
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ne tkanemi wzorami, łub t. zw. „bunka 
dzome" 'doskonale malowane) Obecnie no 
si się szale krótsze niż w poprzednich la­
tach Długość ich dochodzi do 150 cm., lecz 
są one proporcjonalnie do niskiego wzro 
stu Japonek stanowczo za długie.

Parasol — .kasa” — jest dla Japonki 
niezbędnem dopełnieniem tualety na uhcę 
Najmodniejsze są z czarnej koronki ze 
wnątrz i z tłem srebrnem, na wewnątrz 
nej stronie Rączki są pi ste. sześciokątne 
albo okrągłe nie zgięte jak dawniej noszo 
no lecz zaopatrzone cienkim rzemykiem 
W Kjoto gejsze nosluguą się jeszcze wzo 
rzystemi parasolkami z oliwionego papie 
ru przyczem za modna barwę uchodzi od 
cień wiśniowy.

Ręczne torebki są w Japonji naśladow 
nictwem Zachodu. Skórkowe nosi się 
czarne albo czerwone i to wyłącznie w zi­
mie W innych trzech porach roku Ja­
ponki używają torebek szmuklerskich. wy­
szywanych paciorkami łub ozdobionych 
chlńskiemi wzorami.

Niezmieniają się tylko skarpetki , tabi“
Z jednym palcem, zapinane na specjalne 
klamerki, zaopatrzone są w silną ma- 
terjalną podeszwę, by można było w nich 
chodzić po matach w domu.

Prowincja wzoruje się w modzie na 
dwóch miastach Tokjo i Osaka, które ry 
walizują z sobą pod tym względem. Przed 
wojną bezapelacyjnie prym dzierżyło To­
kjo. jako stolica i miasto o największe, 
liczbie mieszkańców Kjoto było wzorem 
starodawnych strojów i fryzur. Po wojnie 
światowej a zwłaszcza po trzęsieniu ziemi 
w 1923 r. japoński Manchester stal się naj- 
liczniejszem z pośród miast japotisk ch 
(2 408 800 mieszkańców według ostatniego 
spisu ludności w 1929 r.) Słusznie też 
chce uchodzić za arbitra Megantiarum. 
Wzory mody są w obydwu miastach jed­
nakowe. lecz barwy różne. Tokijki hołdu­
ją kwiatom i ich naturalnym odcieniom, 
w Osaka jednak nie jest to uważane za za- 
sadę. Strojnisie z Osaka uważają modę z 
Tokjo za starą i stereotypową. Tokijki zaś 
twierdzą, że wzory z Osaka nie są gu­
stowne i wykazują brak indywidualności. 
Tokijkę charakteryzuje wyczucie elegancji, 
podczas gdy w Osaka można zauważyć 
przejaskrawienie szyku. Moda zmienią stę 
częściej w Osaka niż w Tokjo. Walka o 
prymat w modzie „ąkończy się według 
ostatnich przejawów zwycięstwem To­
kijki. która nie poddaje się wszystkim ka­
prysom pani — mody gdyż sama jest ka­
pryśna. a właściwie — określmy to deli­
katniej — wybredna.

MIECZYSŁAW BABIŃSKI,

w 13-lecie

Warszawski komitet Porozumienia 
prasowego polsko-czechosłowackiego ode­
brał od praskiego P. Cz. P. z podpisami 
prezesa Syndykatu sen. Pichla i prezesa 
komitetu praskiego dyr. Szvihowskiego 
następujące życzenia:

„Wspominając wspólne walki o samo­
dzielność państwową obu państw, ęzćząc 
15-lećie Rzeczypospolitej Polskiej, zasyła­
my za pośrednictwem warszawskiego ko­
mitetu P. Cz. P. prasie polskiej szczere 
życzenia dalszego rozkwitu Rzeczypospo­
litej Polskiej i na podstawie naszej 7-let- 
niej Współpracy Wyrażamy głębokie prze­
konanie, że dalsze jej wyniki przyniosą 
korzyść sprawiedliwej sprawie obu naro­
dów. Zwiaszcza obecne czasy wymagają 
wzmożonej pracy w interesie obu państw.“

Andrzej Ljapczew
W ubiegłym tygodniu zmarł w Sofji 

na raka, przeżywszy lat 67, redaktor i 
czynny polityk bułgarski Andrzej Ljap­
czew. Po studjach z Zurychu, Paryżu i 
Berlinie, poświęcił się dziennikarstwu, 
zostając z biegiem łat nacz. redaktorem 
„Preporca“. W r. 1938 wybrany posłem, 
zostaie wkrótce ministrem handlu i rol­
nictwa. Po wojnie obejmuje w drugim 
rządzie Malinowa tekę finansów, a później 
zostaje pierwszym cywilnym ministrem 
wojny. W styczniu 1926 zostaje premje- 
rem i stoi na czele rządu bułgarskiego do 
czerwca 1931 r. Ljapczew był jednym z 
założycieli „Demokratycznego Zgovoru“.

Ks. Hlinka i Madziarzy
„Lidove Noviny“, główny organ cze- 

ohosiow. Str. Ludowego, zamieszczają pi­
smo wodza autonomistów słowackich ks. 
IIlinki, w którem tenże donosi, że z Buda­
pesztu otrzymał projekt samorządu sło­
wackiego w łączności z Węgrami. Wobec 
tego projektu ks. Hlinka oświadcza; 
„Choćby taki projekt odpowiadał mojemu 
programowi, odrzuciłbym go, bo pochodzi 
z Budapesztu, skąd przyjąć nie możemy 
ni darów, ni praw, ni autonomji. Pamię­
tamy przeszłość. Nie wymarło jeszcze 
pokolenie, które żyło w madziarskiej „wol­
ności“.

To samo pismo donosi, że ks. Hlinka 
zachorował i że zmuszony jest wycofać się 
z działalności politycznej.

Jugosławia i Watykan
KAP donosi, że rokowania pomiędzy 

Stolicą św a rządem Jugosławji o zawar­
cie konkordatu mają przebieg nader po­
myślny. Kurja papieska oświadczyć mia­
ła gotowość uznania obrządku starosto 
wiańskiego w tych okolicach Chorwacji i 
Słowenji, gdzie obrządek ten był uświę­
cony tradycją.
Dwa nowa Tow. polsko-jugosłowiańskie

założono w ostatnim czasie w Pojgce, s to

wlcz, dr. Mikołaj Łącki, dr. Paweł Marty- 
szewski i dr Olgierd Sokołowsku

Poza tem program przewiduje zwiedza­
nie szpitali, sanatorjów i instytucyj spe­
cjalnych do walki z gruźlicą na terenie 
Warszawy i Otwocka. W związku ze zja­
zdem w okresie od dnia 2. 12 do dnia 12. 
12 r b trwać będzie w gmachu Państwo­
wej Szkoły Higjeny Wystawa Przeciw­
gruźlicza. Dział naukowo - sprawozdaw­
czy zilustruje organizację i stan walki 
z gruźlicą w Polsce, dział przemysłu che­
miczno - farmaceutycznego zapozna 
uczestników ze zdobyczami tej gałęz; prze­
mysłu polskiego Komitet Organizacyjny 
Zazdu mieści się w lokalu Warszawskie­
go Towarzystwa Przeciwgruźliczego przy 
ul Mazowieckiej 5 i udziela informacyj 
w dnie powszednie w godzinach 9—13 i 
18—20 (teł 699-57). Karta uczestnictwa 
(biały kolor) daje prawo do 50% zniżki 
kolejowej w obydwie strony.

w Katowicach, gdzie nrezesem został prof. 
Nieć, i w Wilnie. W obu miastach w 
imieniu poselstwa jugosłowiańskiego w 
Warszawie przemawiał attachó prasowy 
p, Vlastimił Mares.

Sprawa mniejszości narodowych 
na konferencji bałkańskiej

W tych dniach zakończyła w Soluniu 
swe obrady konferencja bałkańska, w któ­
rej braji udział przedstawiciele wszyst­
kich państw bałkańskich- Delegat buł­
garski Sakażoy zażądał na niej tn. in. 
przyjęcia uchwał, wynikających z umowy 
o mniejszościach narodowych, by w ten 
sposób zabezpieczyć mniejszościom buł­
garskim w państwach bałkańskich (w 
Grecji, Jugosławji i Rumunji) „pełną 
prawną, moralną i kulturalną obronę“. 
Wniosek ten nie został przyjęty.

Dramat jugosłowiański na scenie 
warszawskiej

Warszawski Teatr Mały Wystawił w 
reżyserji W. Biegańskiego dramat naj­
większego z pisarzy jugosłowiańskich, 
Mirosława Krleźy. p. t. „Baronowa Len- 
bach“ w tlómaczeniu Zofji Nałkowskiej. 
Z tej okazji szereg pism warszawskich 
poświęcił dłuższe feljetony i sztuce samej 
i twórczości Krleży.

Wymianie studentów
pomiędzy Polską a Jugosławją, z okazji 
tegorocznego pobytu w Polsce młodych 
medyków, poświęciło dłuższy artykuł pió­
ra K. Domazetoyića beogradzkie „Vre- 
me“. Artykuł podnosi, te ta forma 
współpracy kulturalnej przynosi najlep­
sze, realne wyniki.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 18. 11. 1933 r.
Dewizy:

trans. sprzed.
124,20 124,51
359-25 360,15

28,79 28,93
5,41 5,44
5,43 5,46

34.86 34,95
26.43 26,49

148,35 149.13
172.58 173,01
46,93 47,05

212,50
niejednolita.

kup.
123,89 
358.35 

28 65 
5,38 
540 

34.77 
26.37 

147.73 
172,15 

46,81

Belgja 
Holandja 
Londyn 
N. Jork czek 
N. Jork kabel 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Szwajcaria 
Włochy 
Berlin 

Tendenc]
Papiery wartościowe i obligacje:

5% poż. kolejowa .... 44,50
4% poż. premj, doi. . . t 48.10 
7% poż. stabiliz. .... 51,88— 51,75

Tendencja cokolwiek słabsza.
Akcje w złotych:

Bank Polski . . ... 80.00
Ciechanów bez kupono za rok 31 i 32.

Tendencja cokolwiek słabsza.

PŁODY ROLNICZE

Zjazd Przeciwgruźliczy
W dniach 9, 10 i 11 grudnia r. b od­

będzie się w Warszawie V Ogólnopolski 
Zjazd Przeciwgruźliczy.

Ze względu na przypadające w r. b. 
25-lecie Warszawskiego Towarzystwa 
Przeciwgruźliczego otwarcie Zjazdu po­
przedzi raut, wydany w dniu 8. 12. w sa­
lonach rady miejskiej przez prezydenta 
m. st. Warszawy p. inż. Zygmunta Slo- 
mińskiego Obrady zjazdu toczyć się bę­
dą w dn. 9 i 10 grudnia w murach Pań­
stwowej Szkoły Higjeny przy ul Chocim- 
skiej 24, dn. 11 grudnia przeniesione zo­
staną do Otwocka, gdzie uczestników go­
ścić będzie miejscowy zarząd miejski oraz 
zarząd uzdrowiska dla chorych piersio­
wych m st. Warszawy.

Program zjazdu obejmuje cztery tema­
ty zasadnicze: 1) Nowe metody bakteriolo­
gicznego rozpoznawania gruźlicy, 2) Po­
wikłania poodmowe, 3) Stan walki z gruź­
licą na ziemiach polskich, 4) Stan walki 
z gruźlicą na terenie Warszawy. Prele­
gentami będą: dr- Miłosz Gródecki prof. 
dr. Tomasz Janiszewski, prof. dr Leon 
Karwacki, doc. dr. Aleksander Ławryno-

Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg 
reszta za 100 kg.

B e r 1 i n, 18. 11 1933 r.
Pszenica march. 76—77 kg. 

fr Berlin......................... 190,00
Tendencja stała

Żyto march. 72—73 kg Ir.
Berlin . . .... 157,00
Tendenc]- stała

Jęczmień - brow wybór, fr.
Berlin . . .... 189.60-195,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień browarowy dobry 
fr Berlin . . . . . . 182,00—187,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości fr Berlin . . 172,00—179,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
fr Berlin......................... 172,00—181,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
fr Berlin . . 163,00—169,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow wybór, od 
stacji march .... 180,00—186,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow, dobry od 
stacji march. .... 173,00—178^0
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat 
i jakości od stacji march 163,00—170/10
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
od st. march .... 163,00—172/10
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
od st. march . , 157,00—160^0
Tendencja spokojna.

Owies march fr Berlin • . 152,00—156,00 
Tendencja spokojna.

Owies march od st march 143,00—148,00 
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna wyb krajowa 
(0—41 %) .... 31,15— 32,15
Tendeneja stała.
Dodatek zagraniczny 1 — 2% Mk.

Mąka pszenna przedniej ja­
kości (0—50%) . . . . 30,15- 31,15
Tendencja siała.
Dodatek zagraniczny 1—2% Mk.

Mąka pszenna piekarska
41—70%) . . • 0 25,15-
Tendencja stała.
Dodatek zagraniczny 1 —:2% Mk.

Mąka żytnia (Ó—70%) . » o 21,25—
Tendencja stała.

Otręby pszenne . . 6 6 & 11,50-
Tendencja stała.

Otręby żytnie . . « O « 10,10—
Tendencja stała.

Groch Victoria « & 40,00-
Groch drobny jadalny o • 33,00-
Groch pastewny . . e 6 o 19,00—
Peluszka .... o 6 • 17,00-
Bób................. .... . , » » 17,00-
Kuchy lniane 37% . . 12.20-
Kuchy z orzecha ziemn 50% 10,30
Kuchy mielone 50% 10.60
Wytłoki suche . . . . 9,80—
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg 8,40
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin , . , , » 8,60
Płatki ziemniaczane 13,50-

22,25
11,75

10,30

22,00
18,50
18T0

Ogólna tende» cja stała.
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Najbliższa rewelacja dla Poznania
Ro&mowa z dyrektorem Teatru Nowego, p. Rudkowskim
Będąc dziś w Teatrze Nowym, zapy­

tałem dyr. Rudkowskiego, jakie plamy 
ma na najbliższy przyszłość?

Rozentuzjazmowany dyrektor, który 
właśnie wrócił z Warszawy, mówi mi:

— Czy pamięta pan redaktor, jak 
przed rokiem w kłębowisku wydarzeń 
codziennych, ważnych i błahych, w 
wielobarwnej, skomplikowanej kronice 
Warszawy zanotowano fakt objawienia 
się nowego talentu.

Na premjerze w teatrze Kameral­
nym publiczności było mało. Zdawało 
się, że znów przeminie senny, kryzyso­
wy wieczór. Tymczasem po godzinie, 
gdy spadła kurtyna — recenzentów i 
publiczność ogarnął nieopisany za-

Wenta w „Belwederze“
Przypominamy o wencie, którą, u- 

rządzają w niedzielę, 19. b. m. o godz. 
16 w sali „Belweder“, ul. M. Focha 18, 
panie' Wincentki parafji św. Michała. 
Występy artystyczne. Loterja fanto­
wa. Bufet własny — obfity i tani. 
Wstęp: dla dorosłych 45 gr, dla dzie­
ci 25 gr. Czysty dochód na biednych.

chwyt. Doznano olśnienia. Cieszono się, 
iż ujrzano na własne oczy, jak się ob­
jawia wielki talent, co zdarza się, nie­
stety, tak rzadko.

Talent ten objawił się nagle, nie­
spodziewanie, jak w bajce, w przepysz­
nym blasku. — Tak zresztą objawiały 
się w rzeczywistości i w legendzie tea­
tru najznakomitsze artystki.

Jadzia Andrzejewska nie gra: żyje, 
płonie, odd&je siebie sztuce całkowicie, 
bez reszty, spazmem bólu, prądem ner­
wów, żarem namiętności.

Ta najmłodsza artystka, która w

mundurku pensjonarki zdobyła War­
szawę — to moja najbliższa rewelacja 
dla Poznania.

Jadzia Andrzejewska ukaże się w 
najbliższych dniach, w długo i z zacie­
kawieniem oczekiwanej przez Poznań 
sztuce „Dziewczęta w mundurkach“.

Boks na arenie cyrkowej
Na wczorajszych zawodach „bokser­

skich“ pustka ziała na widownii na rin­
gu. Walki przeważnie były pąrodją kun­
sztu pięściarskiego. Zgóry widoczne by­
ło, że jest to impreza, na której ktoś chce 
zarobić... Jednakże publiczność poznań­
ska, co należy podkreślić z pełnem uzna­
niem, odpowiednio potraktowała tę im­
prezę. świecąc swą nieobecnością. Oka­
zało się, że zna ona wartość pięściarzy 
lepiej od organizatorów. W boksie bo­

PANI DOMU
Dbająca o miłą i godziwą roz­
rywkę w gronie rodzinnym jak 
i swych gości nabywa nie­

zwłocznie
nową grę towarzyską

„SZELMA“
Do nabycia w składach zaba­

wek i gier towarzyskich.
Centrala tel. 74-12

. dg 2 201

wiem Poznań widział już kilkakrotnie 
dużo wyższy poziom i też do niego się 
przyzwyczaił.

Zadowolić mogła jedynie pierwsza 
wałka Wrazidły z Kokotem. Tempo było 
utrzymane przez osiem rund, lecz... prze, 
ciwnicy widocznie się oszczędzali, wal- 
cząc raczej na efekt, W pozostałych 
trzech spotkaniach, pary były na tyle nie, 
dobrane, że walki kończyły się podda­
niem a właściwie stchórzeniem przegry­
wających, mimo .koleżeńskiego" obejścia 
się ich przeciwników. Przytem żaden z 
nich nie wykazał się dostatećznemi kwa­
lifikacjami. Górny nie mógł wykończyć 
swego słabego partnera, a Niesobski i 
Gross wykazali duży spadek formy od 
czasu swych występów w charakterze a. 
mątorów. Występ Grossa, tego lwow­
skiego Żyda, był wręcz humorystyczny. 
W czwartem bowiem starciu trafiony 
widocznie za „mocno“ poddaje się unie­
sieniem ręki, a gdy to nie przerwało wal­
ki, ucieka z ringu na widownię, co jest 
rzeczą dotychczas niebywałą. Po namy. 
śle Gross wrócił coprawda na ring, lecz 
po chwili przegrał przez k. o.

Tak więc pierwszy występ pseudo-za- 
wodowców na ringu poznańskim miał 
charakter humorystyczny, wywołując na 
sali nastrój raczej cyrkowy.

BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Msza święta żałobna
za-Zmarłych członków Towarzystwa odprawi się w 
niedzielę dnia 19 listopada br., o godz. 8 w kościele 
O. O. Franciszkanów. O liczny udział uprasza

Zarząd Tow. Cechowej Czeladzi Stolarskiej 
zg 20 494 ■ poznaniu.

40—60.000
udzieli na I hipotekę — później więcej — 
energiczny kupiec za otrzymanie odpo­
wiedniego stanowiska. Oferty pod dy­
skrecja. do Kuriera Poznańskiego zr 20508

i. SPRZEDAŻE

Czosnek
prima węgierski 5 kg 3.50. Owo­
carnia Wielkie Garbary 4tt 
. zdg 88 704

Stroji, daje wygląd wy­
tworny, podnosi urodę,

potęguje sex-apeal
ubranie codzienne sportowe, wi­
zytowe balowe płaszcz lub fu­
tro .z t najlepszych materiałów 
Bielskich lub Leon ha rd la. zaku-
gionych w firmie Władysław 

ł o tog o rsfci Po zn ań K ra ra a rsk a 
¡J^.PWtro — Hu-rt i Detal. Ca 
500 deseni dó wyboru Fachowa 
dorada cc modne stosowne i od- 
powiedmie do •wieku figury i cery 
Sortymenty podszewek — Tanio!

Pr 45.158

Sprzedaż okazyjna
Nieruchomość domem, sala (kino 
„Nowości") nadająca sie na war­
sztat stolarski i ślusarski korzyst­
nie sprzeda Komunalna Kasa 
Oszczędności, nrasta Grudziądza.

dg 2180

Pianino
dobre krzyżowo sprzedam za go­
tówkę. Zgłoszenia Kurier Po­
znański zdr 88 761

Ciepłe
mieszkanie

opalając tylko pie­
cami ..Znicz" Ha- 
bil! Poznań Dą- 
browskego 81 te­
lefon 21-37

zdr 86 631

Cegłowski 
Pocztowa 5

kapelusze. czapki 
najmodniejsze faso­
ny. olbrzymi wybór 
sprzedaje najtaniej, 

dg 1 913
Browningówka

kaliber 12, zł 225. Wielkie 
Garbary 33, I, 4—6. dr 2222

Domek
iednomorgowy ogród owocowy, 
blisko lasu i jeziora pod Pozna­
niem okazyjnie na sprzedaż. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 88 759

Dom
1-piętrowy masywny, duży 
ogród owocowo - warzywny, 
położony nad wodą w Koro­
nowi", sprzedam okazyjnie 
na dogodnych warunkach 
spłaty. Westfalewski, Byd­
goszcz, Parkowa 1. Tele­
fon 698. ngr 6610

Piec
żelazny szamotowy średni, do­
skonały sprzedam. Siemiradzkie­
go 2 mieszkanie 3. zdg 88198

"sTpo^wynaięcia1

6
komfortowych dużych pokoi I.. 
centrum, odnowionych przy O- 
grodowej zaraz do wynajęcia 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zd r 88 763
5 pokosowe

komfortowe częściowo odno­
wione zaraz. — Informacje 
telef. 3303 zdr 88782

22. ROZMAITE

Futra męskie wykonuję 
fachowo i starannie 

Franciszek Drabętow cz
Plac Wolności 13 Pr 57,389

Szukam
dawcy brwi. Zgłoszenia Labora­
torium Sanat. SS Elżbietanek, 
ul. La kowa 1/2. zdrg 88 751

Futra
świeże fasony przefasonowanie. 
praca pierwszorzędna Wielka 12 
m. 7 rg 4323

Akuszerka
Kleinwachterowa. Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro lewo drugi 
uom od placu świętokrzyskiego.

zdg 83 441/2/3

Znana
wróżbiarka Adareili przepowiada 
przyszłoś^ z cyfr fcairt. Podgór­
na 13. mieszkanie 10 front

zdr 88 351
Pracownia Futer

wykonuje wszelkie prace 
kuśnierskie tanio. Kramar­
ska 17, róg Rynkowej.

zdr 88 783

Szkoła Tańców 
Piotr Mikołajczak
Stella Kledecka

Pocztowa 29. Nowy kurs nie- 
dziella, godzina 20. Pe 5 686-57.361

26. ROZRYWKA

Platynowa Jean Harlow
ostatni dzień w klipie ..Sfinks“. 

Pr 5 708-57.375

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Modelka
zgrabna, szuka posady magazy­
nie mód. Proszę podan e wa­
runków Kurjer Pozn. zdg 88 304

Pomocnik
handlowy branży kolonialnej i de­
likatesów z dobremi świadectwa­
mi i kursem bsiażkowości szuka 
posady Łaskawe zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego zdrg 88 741

Poszukuję
jakie jikoliwdek poslu-gi od 10-tej. 
Oferty Kurjer Pozm zdg 87 611

Piekarstwa
wyuczyć sie chce sierota, lat 20. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 88 526

28. WOLNE MIEJSCA

Kucharz
(ka) na własny rachunek oddam 
zaraz kuchnie za mała kaucja. 
Probierni i Śniadalnia ..Eska*5. 
Gwarna 11. zdg 88 360

Humor zagraniczny

Rozmowa krótka lecz treściwa.
Dokąd?
Do pracy — a ty?
Do knajpy!
Sam?
Nie. Z tobą.
To chodźmy razem!

(Humorist — Londyn). S. F„

Dziewczyna* J 
kucharka '

do wszyskiego Polecona Zgłoszę, 
nba niediziel-a 3—5 Szamarzew­
skiego 8 mdesak. 7 »dg 88 72«

Agentów i agentki
poszukujemy do łatwej płatnej 
współpracy. ..Pomerania". Po­
znań św Marcin 50 III piętro, 
mieszkanie 12._________ zdr 88 TO

Młodszą
posługaczkę z gotowaniem 
przyjmę. Zgłoszenia 4—7 
Jezuicka 9, m. 7. portj. 721

Przedpłata na miesiąc grudzień 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zt 3.20, w agencjach w mieście zt 3.50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zt 3.7(1, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zt 4.14, kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zf 7.50, w innych 
krajach zi 9.50. W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja

Ogłoszenia naj8,tr0Iłic Kainowej 25 gr, na stronie 4-tamowej przy końcu teksturedakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mili-

metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. 11, wieksze dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tern 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością, ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania- wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wiełkoświątecznych f uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61,14-76,33-07,35-24, 35-25,40-72, w niedzielę, święta! nocą tylko 14-76,.35-24 i 40-72, fil ja Stary Rynek 25-55, — P. EL O. Poznań, nr, 200 149,

prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit» odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania 
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent, 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąe

grudzień
1933 r.

3,20 0,94 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipui. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

grudzień
1933 r.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

_______________  , j dnia........ .......u

/

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

....-............. ■ ■ ■ ■ dnia ....... ........... ...... .......
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